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nim £} :Łl j ió ii  jlj ^  iJ i i i ia l
i i E w a f l M  L j a  l is i
.asunn w jiiiiaidęigajs uf) afpniwoa passoiim 
,puoi«li Łakaa-^ j o l p .  10, , W i e r ^ ^ 3 / .
, v/ ¡Onęgo czasu rzekł Ban Jezus ucznigi», Siwoim: 

Rtagflafewionę i oczy, fcfcór* wi^są.io^e^y^wi^zig 
ei*. Bo,, .wam iżj,■> ..¡wiele ».ProisKków
i- Królów żądali-widzieć, <*t/,w,y>.vWjd*wi* #  nie!

lifiiyBiZećisico sijiąayaięi' a .,niw. sfonszełiK
A $ę;piąktatey'biegły W Ząkonie:BOwS;taA.k06ząP^
mówiąc: Nauczycielu, co czyniąc dostąpię żywęrt 
tja wiięczoegoti A m  rzekł dpspiego; W m io n ie
00 inapisanio? jako,' vcu j*tssz£nA«on odpowiadając») 
rzeki; Będziegz milowa! Pana Boga; twego, ze 
wszystkiego serca twego> i z*..wszystkiej duszy
* ą f t  V 3 ? * . ? ^ w śrtfc fo imyśli twojej, a bliźniego tweffo jako pienie same-
g  k * r t t f l w i^ p  m m ńa będziesz zyi. A 011 fcneąc się sam usprawiedliwić 
ri^łdoidBiu^ittoAdAfe^ ¿iat «JÓJ feli&tói AlpcwS 
ją w s ^  r ^ e ^  rzekkCzlowie^ n^któ-
r>; zstępował z Jeruzalem do Jerycha i .w®»# 
między zbójcę,.;którzy go .*lupL& i r ^ . n ^  za­
dawszy,, ędeę^i. ną.ypól umarłego, zostawiwszy.. 
I . przydało, się, że niektóry kapłan , ?stępoJjf£
tąż(1drcgą ,,» iojrMws^y t ^ '
wi/js, bed ąó sppale finęg<?i:i p ^ d , i  ^ z ą p  gm 
mmąb A Samarytan «iektórjf(jla d ^ bpizyszedł 
ku niemu i ujrzawszy go, uhtowełwą. A przy­
stąpiwszy, , zawiązać rany jego, nalawszy oliwy
1 wioń; a włożywszy go na bydlę swoje, wpro-
WJ$«J d/ł j f ó m r4iJf/nW  -A »*-zajuirz, wyjąwszy d wa srebrny grosze, dał gos­
podarzowi, i rzeki: Weźmij go na swą opiekę;
a eokglwięA ngdtp wydasŁjgidy ja ai£0$róo& 
oddań i tobie. .K tó p ^  ż tycfc. tigegb, zda; się |o r 
feje bliźnim być onępiu,.,f5p.J.wPBą|.1m ięd^b^jęg? 
A on rzekł: Który uczynił miłosierdzi«) nad 
nim. 1 rzekł mu Jezus: Idźże, i ty czyn podobnie.:

N a u k a  z e w a n g e ł j i .
l>bU*Zygo nazywa’ Pan Jezus uczniów ¿wy eh 

blogcsio'. .imyimi
Ponieważ doczekali się przyjśoęą, nfer itłid t 

Zbawicieli, widzieli Gfo‘WłnshArńi pozorna i słu.- 
ch ić mogli nauk Jego.

Dlaczego chciał kusić biegły w zakonie Zbawiciela 
i*aBprr*VrrecHiwić kię kiedy*- ót^m iD dd^dtoyflS

wyraża
się EwangifetąoEbiigłfcl#- oZukoay* J  sprzeczali 
się w tym czasie z sobą o główny .warunek, 
p5d jsikimi fnó^baOsiągnąć żywói .wiecąpy,' ów
m m  W. zJfeimie i S & M
otrzyma ód jfptisa odpowiedź, która m p u m l  
się b ę d z i e  z a ą a d i i ę ,  jaką stawili w 
t^bi'' :wzgiędżi4^rWe|jrej)8i" zajęo.nię? jb rż e *  Ao 
ćltciał^osbb^jJćkusą- bódąĆr'w óqiięjrżeńjiif. Za­
miar M tó je^ o  był z a i i ^ s k i e r ó w f in y m ć iw  
prawd oAmłcrlbt bliźniego. Jezus wskazuje, mu 
spokojnie na to, eo pytający wiedzieć już muąjat 
¿ ’.prawa: ^ a w i c i ^
pytał się Go nie dlatego, jakoby nie jm a łp rą ^ i
iub! pyia? !z \ m .  t o »
i podstępu. Ażeby się wlęb uispkśmediiwi^; óy* 
ta się biegły w Zakonie o rozwiiikfiriió rzeczywi­
stej wątpliwagei i1' ćpriiidbifót'' kpótń^;kć^g# 
przez ten Wyra* »Wiźni* rbżuiflH^ nalepy. i v;
Y s z g  śni ęia artoptnbtans .ycaG itrr-ET .wstań 
.pjjłaczego Jaąus.przytącza.jto Oixswi«dsrn» to u i 

miłosiernym Samaryłkbinięiesbiw 9nq
1 Ażeby w  przykładzie na 'pytanie bięgfęM 

W  Zńkóui¥ teifi jaśniej, i  irozumią^ęi p d p ^ ie - 
dzU£. 2. Ażeby mu wyraźnie pokazać, że pra-

g6^azgii9uwinniińiy dla każdego .feojmgęy DQ- 
trżebującego, bez różnicy na osObęr^3. Aż^w 
ńckbbfetóu w -‘IfriWie 'w trc ić  M aio 
i on winien porzucić swą nieczułpś.ć względem 
Niefeo (Zba#M«ln>v -włąfea4^#lśp<iJ%ib¥dif 'fioka-, 
zać Mu miłoSć,łned^Sarharyt. takrtiifędieS. iBył did 
obcego aut^ćt pćfdróżińego. Dlatego mówi Jezus: 
„Idź i c z y ń  to s a m o “- 4. Ażeby wszystkich 
wiernych nkuezyć, jak należy pełuić przyksżiW 
nie imioś‘*i bliźniego, żwkkźdemu' pctrzebująec- 
nfffe <rźib«’ poifiWgafe (¿^ 'oh jest obcy eky5. - ^  
jdfflty, biedny czy bogaty, tej samej lujj inhęi 

jest przyjacięlftm, czy nieprzyjacielem.
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Oset i polne kwiaty.
Oset drwił sobie z wszystkich kwiatów polnych, 
że są pastwą motyli i pszczółek swawolnych, 
które z nich czerpią ożywcze nektary.
„Trzeba być głupcem .gderał“ nie do wiary, 
aby dopuszczać takie kradzieże bezczelne! 
Kokieterią kolorów wabicie motyle 
i brzączące tłumy pszczelne, 
które nie opuszczają was ani na chwile.
Po co sie stroić? „Bo to estetycznie“ 
odpowiecie... ależ ślicznie! 
tylko, że los przykry, 
zsyła wam prawo mimikry 
jako ciężar, i w wspaniale 
ubarwionych kielichach zakłada lokale 
dla uskrzydlonej, tęczowej czeredy.
\Jam szorstki —  i dla tego żadnej nie znam biedy. 
Wy — za dobre, zanadto gościnne i  ,
za czerwone, za żółte, za białe, za modre — 
rozsyłacie w krąg pełno woni i połysku, 
i dlatego jesteście ofiarą wyzysku!“
A kiedy sie tak chwalił dumny i wyniosły 
zjadły go___ osły.

* * * * * * * * * * '$ > *  + **<&* + * *  + + + + *<& + *

Klucznica litttaiska.
Legenda o Matce Boskiej.

W Wiedniu, austryackiem mieście stolecz- 
nem, jeszcze dzisiaj znajduje się uliczka znana 
pod nazwą »Uliczki Bramy niebieskiej". Tutaj 
przed niedawnym jeszcze czasem stal klasztor 
żeński pod wezwaniem św. Agnieszki, w podaniu 
ludowem znany byl jednak jako klasztor „Klucz­
nicy niebiańskiej“. Jak się to stało, chcemy tu 
w krótkości opowiedzieć. Na początku XVI wie­
ku żyła w tern zaciszu klasztornem dziewica 
odznaczająca się szczególnemi cnotami, a zara­
zem urodą. Mimo lat młodocianych sprawowała 
urząd klucznicy ku ogólnemu zadowoleniu Siostry 
Przełożonej jako też i swych koleżanek.

Gdy pewnego wieczoru znużona całodzien­
nymi trudami zapomniała odmówić zwykle mo­
dlitwy wieczorne przed cudownym obrazem 
Najśw. Marji P&ny, znajdującym się tuż przy 
furtce w zagłębieniu ściany, misia w nocy okro­
pne widzenie. Oto w powabnej postaci ukazał 
się jej we śnie sztan, starając się ją uwieść po­
chlebstwami i obiecankami. »Nie zamieniaj — 
mówi! _ uwodziciel — światła niebiańskiego i 
ziemskiej świeżości z murami klasztornymi i cia- 
snemi celami Błogosławieństw natury wolno 
nam używać bez najmniejszego grzechu. Poza 
klasżtorem także istnieją domostwa pokoju i 
cnoty."

Spokój jej duszy był odtąd zakłócony. Kil­
ka nocy z rzędu ponawiały się szatańskie poku­
sy, aż dziewica w końcu im uległa. Wśród ciem­
ności nocnych porzuciwszy razu jeduego posła­
nie, złożyła powierzony jej kluczodfurtki klasz­
tornej przed Obrazem Najświętszej Marji Panny 
i rzekła: Królowo niebieska! Niegodna Twa słu­
żebnica rzuca się w zamęt świata, weź przeto 
klucz Twego domu i czuwaj nad T r i  świętością.

Następnie opuścił« mury klasztorne rzucając 
się w zamęt świata. Minęło siedm lat, w któ­
rych odstępczyni poznała do sytości rozkosze te­
go świata, ale zarazem nie była uchronioną prz^d

żadną troską, chociażby i najboleśniejszą. Zdra­
dzona miłość i czarna niewdzięczność otworzyły 
jej wreszcie olśnione oczy, a zarazem uczula 
szczery żal. Tęsknota za porzuconym klaszto­
rem coraz więcej Bię wzmagała, aż w końcu po­
stanowiła do niego powrócić. Chciała prosić 
Siostrę Przełożoną o łaskę, ezyby swego prze­
stępstwa nie mogła odpokutować w murach 
klasztornych.

Znużona długotrwałą i męczącą podróżą, sta­
nęła pokutnica wreszcie przed domem, w któ­
rym przepędziła lata młodośei. Znowu panowa­
ła cisza nocna, gdy tymczasem z górnego ogro­
dzenia furtki klasztornej dochodził blady pło­
myk, pochodzący od wiecznej lampki umieszczo­
nej przed cudownym obrazem. Drżącą ręką po­
ciągnęła za dzwonek. Któż jednak opisze wzru­
szenie jakiego doznała grzesznice, gdy w otwo­
rzonej nagle furtce pojawiła się Matka Boża z 
Dzieeiątkiem Jezus na ręku otoczona blaskiem 
niebiańskim i z serdeczną uprzejmością przyję­
ła no wona wróconą.

Pani niebieska podała grzesznicy klucze od 
furtki klasztornej, które dziewica przed siedmiu 
laty złożyła przed wizerunkiem Matki Bożej i 
milcząco powróciła do zagłębienia ,w murze. 
Dnia następnego czując się bardzo osłabioną, 
była furtyanka opowiedziała swe przestępstwo 
Siostrze Przełożonej i zebranym towarzyszkom.

Zdziwienie ogólne opanowało wszystkie o- 
becne, gdyż przez cały czas nikt jej ucieczki 
nie zauważył. Tak więc w jej postaci N-tjś«-. 
Panna przez siedm lat za nią sprawowała urząd 
furtuysnki.

Gdy klasztor z biegiem czasu ustąpić musiał 
nowemu zabudowaniu, umieszczono obraz cudo­
wny w katedrze św. Szczepana, gdzie do dzisiaj 
doznaje powszechnej czci i szacunku.
4g»«$»«£»«g»«g»«g»«g»43»«g»4£» 4**$*4*4$**$*4**$**$*<$**$**f*<$*4$**$*4»*$*4*4*

łfieuohojące horoskopy przyszłość'.
Zanik lata z powodu osłabionej siły słońca.

W miesięczniku nowojorskim »Magazine < f 
Wallstret“ podaje znany meteorolog amerykań­
ski H. Jauvrin Browne, tyleż ciekawe, ile niepo­
kojące przepowiednie atmosferyczne na lata naj 
bliższe. Dowodzi on mianowicie, że wraz z 
przejściem najwyższych faz plam słonecznych w 
latach 1927 i 1928 znacznie osłabnie siła sl ń *a 
co spowoduje obniżenie tęmperatnry ziemi, któ­
remu towarzyszyć będą wielkie przewroty w u- 
stroju natury. Zdaniem uczonego winni zwrócić 
uwagę na to rolaicy, którym wypadnie przesu­
nąć t. zw. »pas zbożowy“ dalej w kierunku rów­
nika. Nadto wynikiem osłabienia siły promie­
niowania słońca będzie rozszerzenie kaptura 1 .- 
dów biegunowych — północnego aż do Labra­
doru i Spitzbergenu — długie okresy deszczów i 
suszy oraz przeistoczenie pór roku w sposób n*j 
dziwaczniejszy; bardzo chłodne, nieomal mr- źue 
lato i znaczne opóźnienie wiosny, c wpłynie  
nader ujemnie na roślinność, a tem samem f t  
talnie podniesie ceny żywności. Jednym ze skut, 
ków tego faktu będzie niezmiernie deszi z *y 
rok 1927. Wogóle, pod względem zimneg , t>r < 
wie mroźnego lata, klimat w przyszłym roku be 
dzie powtórzeniem tego, jaki przeważał w XIV 
stuleciu

(Ciąg dalszy na 4 tej stronie.)
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ÿzKielet na Lesznie,
P w ie ś ć

przez
9) Walerego Przyborowskiego

(Ciąg dalszy).

— Wiesz młodzieńcze, że czuję dla ciebie 
żywą sympatyą, bardzo żywą, Chciałbym z to­
bą obszerniej o różnych przedmiotach pomówić 
i nie przy kuflu szkaradnego piwa, ale przy 
kieliszku szlachetnego burgunda. Lubisz wino 
burgundcie? Bardzo dobrze., cieszę, się że lubisz. 
Otóż zapraszam cię do siebie. Bo jakkolwiek 
nasza znajomość zawarta w cukierni, jest dość 
dawna, wszelako mało się znamy. Chciałbym 
cię bliżej zapoznać. Żubr się nazywasz, wszak 
prawda?

— Tak.
— Hm... widzisz... znalem ja kiedyś Żubrów 

w moich podróżach po świecie... aie to mniejsza, 
opowiem ci to kiedyś. Teraz uroczyście zapra­
szam cię do siebie na kolacyę. Wiesz gdzie 
mieszkam ?

— Nie.
— Mieszkam na ulicy Senatorskiej, na 

pierwszem piętrze, w domu Petyskusa, od fron 
ta. Lubię mieć jasno i widzieć dużo ludzi... 
nie lubię ciemności, nieuawidzę. Otóż zajdź do 
mnie, kiedy? Ju tro ., czekam cię o 8-mej wie­
czorem. Urządzę ci pyszna kolacyą. Kurczęta, 
raki, szparagi, wino burgnndkie, starka litewska, 
likiery, kawa czarna, cygara... Wierz mi, ja 
umiem to urządzać. Dobre jedzenie jest jedną

najmiększych rozkoszy tego życia. Pogadamy 
obie o wielu rzeczach, paląc dobre cygara i pi­
ąć kawę. Tylko przyjdź o 8-mej... nie lubię 

wieczorów samotnych... mam wstręt do ciemności.
Właśnie zaczął powoli zapadać mrok. W 

ogródku, ściśniętym między muratni sąsiednich 
kamienic, wśród drzew, mrok ten szybko ogar­
niał wszystkie przedmioty i zmienia! się w ciem­
ność. W miejscu, gdzie siedział doktór i Htli- 
gl s, było już zupełnie czarno. Od drzew pada 
1 v długie, ponure cienie, tłukąc się pod murami. 
Heliglas zagadawszy się nie uważał na to. Na­
gle spostrzegł się. Umilkł, przysunął się do do­
ktora i szepnął:

— Jak tu ciemno... uważasz, jak tu ciemno. 
Nienawidzę ciemności!

Wymówił tó z pewną gwałtownością w glo­
sie i nagle, przytulając się do swego towarzysza, 
tym samym strasznym szeptem, jakim odzywał 
się w pokoju ze szkieletem, spytał:

— Czy wierzysz w duchy? powiedz, zakli­
nam cię, czy wierzysz w pojawienie się mar po 
ZHgp bowych, w powstawanie z trumny zmar­
ły  h? Powiedz mi na Boga, czy wierzysz w to?

Miody Żubr zdziwiony gwałtownością tych 
pyt>*ń, rzeki: .

Ale co panu jest, panie Heliglas, zkąd 
tik ie  pyt-nia?

— O h... powiedz mi... zakltnam cię. błagam, 
iu>«ied7, czy wierzysz w widma, duchy, mary?.

— Nie, nie wierzę. Jest to przesąd ludowy

i dziwię się, że pan, człowiek tak wykształcony...
— Nie dokończył, bo Heliglas, który siedział 

jakiś czas odwrócony do niego bokiem i zapa­
trzony w posępne ciemności, włóczące się pod 
wielkim murem sąsiedniej kamienicy, chwycił go 
gwałtownie jedną ręką za ramię, a drogą wycią­
gając przed siebie, szeptał:

— Widzisz... już idzie... szeleści! szeleści! 
szeleści.... — i składając ręce jak do modlitwy, 
wolał do jakiejś niewidzialnej osoby. — O! o! o! 
praez wielkiego Boga opuść mie!... idzie, idzie- 
słysBesz... szeleści! szeleści! szeleści!

Ręka jego tak silnie ściskała ramię młodzień­
cowi Heliglas cały tak drżał, szept jego był tak 
straszny, że Jekarz zerwał się na równe nogi 
i zawołał:

— Co panu jest ?... przyjdź-że do przytomno­
ści do stu par dyablów. Hej! — krzyknął — 
światła!

Zaspana panna niosła już świecę w kloszu 
szklanym umieszczoną, a zatluszczony lampucer 
zapalał ustawione w ogródku dość rzadko lampy. 
Gdy Żubr spojrzał przy świetle na swego towa­
rzysza^ został nadzwyczajnie zdziwiony okropną 
zmianą, jaka zaszła w jego fizjognomii i calem 
zachowaniu się. Siedział na krześle zgnębiony 
jakiś, skurczony, z rękami opuezczonemi na dól, 
zlany zimnym potem, z twarzą siną, konwulsyj- 
nie wykrzywioną, z oczami szeroko rozwartemi 
i na pół blędnemi.

— Zmiłuj się pan — rzekł doktór — eo pa­
nu jest?...

— Nic., to przejdzie... to przejdzie... widzisz 
przed dwudziestu pięciu laty... w tym czasie 
właśnie dziesiątego czerwca miałem straszne 
zdarzenie... jestem artysta, nerwowy, wrażliwy... 
nie dziw się, proszę... to jest następstwo tego, 
że nie lubię ciemności.

Powstał, chwiejąc się jeszcze na nogach 
i rzek ł:

— Błagam cię młodzieńcza, wyprowadź mię 
ztąd. Tu jest ciemno i pusto. Nie znoszę ciem­
ności i pustki. Chodźmy, chodźmy ztąd!

Gdy się znaleźli na ulicy, jasno przęz latar- 
j nie gazowe oświeconej, pelnsj ruchu, Heliglas 
I nagle ożył. Twarz jego przybrała zwykłą cerę, 
1 uśmiech pojawi! się na ustach i począł mówić ze 

zwykłą sobie patetycznością.
— Proszę cię młodzieńcze, nie zapominaj

0 jutrzejszej kolacji. Co to będzie za k o lac ja !.. 
Lukullus, gdyby wstał z grobu, mógłby do niej 
zasiąść. Burgund, mój stary Burgund ukoi nam 
wszystkie przykre wspomnieuis, wszystkie tro­
ski i wszystkie żale, całą nędzę tego życia ozłoci. 
Dalej mlodzeńoze, do góry głowę! sursum eor! 
To coś widział dzisiaj, to rzecz pospolita u takie­
go, jak ja artysty. Duch mój jest cząstką u- 
cha Bożego i widzi to, czego nikt nie widzi
1 unosi się nad wodami, jak mówi Pismo święte. 
Włosy by ci się najeżyły i osiwiałbyś w ciągu 
godziny, gdybyś ujrzał to, eo js widziałem 
i widzę. Mówię ci to, bo mam do ciebie syinpa- 
tyę i liczę na twoją dyskrecję, że nie rozgłosisz 
tych moich szczególnych przypadłości. To jest 
znamię wyższej natury, a tłum, motłoeh czarny 
tego nie rozumie. Do widzenia więc, jutro! .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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fł VI« ! t U Ł*M( V» i
oB r^nA »  iagmujh się żywej 

gązetydapgięjskietak, źe jednaiwyńieh^Wiegtmin- 
stei^iiiazę^^^iócH aieię-do • uczonego^' meteurbi 
ląg*; ąosęiętekiegft?,sira !N*pierauSłtawa,co dpisję 

ijegO;' wi(sd*e. Sha^s ijowiadai ż* Amóryka-ł 
nie rzeczywiście bardzo pciiąieibadsją-od szeregu

s Jlli  ̂ ^ \ S S I ? ia5j!s. g f c W “ ? Ą s‘8peęjślnie wynalezioneim i BŁęnstruowauemł w 
1 labórątórjaęfi aparatami. Kwegtja; jest 

we?atże r•£ dodaje . 'M k  c |y  ^ m ia ry  /te w 
lStOciO Wykf zu^ą w zrąątaj^e psk^ęp ie  irradjacji 
czy tez objaw ten jęfet wprost wymkienu coraj 

•iW-i^tśWgÓ; dSśbdnMĄWJbfę kft«TOa^s£tób me 
iUbd'ihiteitoiesSydfe; ' jTpaiy, patóu |će*r\»Dfcnię ni 
TWitjtff b^rziiB łw aJi^Y aczej ń& korzyść

ostatniej hypotezy. : 3 = ««

ROŻMA1TOSCI
iilaOLIf WjktłJ3ir S it i! L aloihu jOryginalny i wesoły testament.
,7ijtu Dzienniki amerykańskie ptfż^drrikdwtjją nre- 
-¡słydiame oryginalny teBtameTatj pożbsth Widny 
b przez niedawno zmarłego ńiilj&fidwgbi iabrykiTi- 
ts  Jam es Daltooa z Winnipeę. Teetaffiónt^i^feia 
następują eó*. paragraf j*:n*Bęć!ąc zupełnie ?drów 

,113» umyśle i ciele z a p i s u ib ń ie  tóójey j£Pk(fćiiSn- 
-jkai ¡zapewniając ją/źe tnfe, byłem ‘fligflyTafcLgłn- 
; ® k »  jakiego mnie uważała* ‘Keiń^z^Ódemńie 
nie dostanie. Jeżeli, będąc przyż^iMńudhwałeihi
f'g n ic n ię , wiernie jej zdradzie, nie jesix't<r down­

em, bym po śmierci chciał jej wybaeżyć. 
Sanowi..mpjiinii, który dotychczas aidónir robił 
uży ł tylko dla swych przyjemności,!! jako przy* 
asiy ąpadkobisrca miljonów, pozostawiam nową 
dlą,¡ęsjęgo przyjemność -rr-rpracę; zarobkową, o s i 

Córka moja dostaje 100,000 dolarów.-Samą 
ta może jej być potrzebną, ^ Wątpię bowiem, abyj 
mąż jej zrobi! więcej tak świetnych ibtere-j 
resów, jak ożenek z nią.

.Szofer mój otrzyma wszystkie., sąmochody.j 
już i tafcprzeź niego znUzezooe z prawem dokoń- 
iiźenia dzieła ź liszczeiuc.

Wspólnikowi memu radżę,, aby prędką zna-1 
lazł jsobie dzielnego i rozsądnego kdpęa. Mają 
tek m39’rfnljeHOwy otrzymają ¡szpitale“.

Jak  widać z tego testamentu życie miljooe- 
ra  nie byłom iłe, nie przeszkadzałomu to jednak 
zachować de śmierci dobry humor.
t ( Dziesięć przykazań człowieka ,., 

wykształconego.
i£nany pisarz amerykański. Albert Edward 

Wiggam ogłosił w pewnym miesięczniku „dzie­
sięć* <przy kazań człowieka wyłtsitśłcdńego“. .ktÓYe 
¡mogąca stanowić pożyteczne miakkWńiy żyeidwi 
zarówno dla Amerykan, dla których są pfŻeZnu 
czone, jak i dla EurOpejfefeyków: "* ! ' . 1 '

1. Przysłuchuj się opinji fai-Łowców i jeśli się 
pfzekonaśz, 5 że twoje wyrobione zAnnię nie nąa 
wartośći, nie wstydź sie tego uznać. •I 0‘,

2. Nie śttm j się nigdy Z nowych idei i wy­
nalazków.

&. Oświetlaj śwe plśriy ke wszystkHiji‘sijrop,
zanim ‘przejdziesz do ich prż^prdwadzoni»..';

-4o Otó Whrtriść dobrW n ^ rz ^ z ^ y ^ ę jiń .) 
ktd idealnych msnur.  01 *

5. Nie bądź ¡nigdy nkzdeeytfójWauytn.
6. Wiedz jednak także, kiedy powinieneś

«łUiAs®.7. Bąuz świadomy, w ozem leży twoja przewa­
ga i umiej z tego .wyciągnąć pożytek.

8. Nie bądź przesądnym.
9. Miej zawsze wzrok zwrócony w;przyszłość.
10. Pielęgnuj dobrymnisk w&Aśzystkiem,

co jest n <“
Długie włosy skrzypków.

Lekarz amerykański dtoMarxham, doszedł po 
długich badaniach, do wniosku, że dłygię,obfite wło- 

! śyy k tóf km i ńżrracżh ją nMrzpwie smy­
czka, :'są:'.wyłiikięfii pomySlndgo działania drgań, 

’ •■#t̂ #bfanych' p HQi' ibstr umćńt^ ̂ w c z fe  wć pa cępui- 
kFłwrośów*: 'płategó‘fó‘ 3m da^3li
ńa skrzypcach, wioióncźcii lub bąsetlj. spotyka się 

?ftik ‘ttipfió jtt»g łysych'; Mtorriiąst f e d M  C W f f -  
hctftła, dźwięki nib^fężnych ibsifbiftfeńtów dętych 

'^blyW ^abardzo ujemnie na skutek czego tylu mu- 
1 zyków, ■ grająćyćh na, fnstrińffienrach łysieje;przed­
wcześnie. ł

W e s o ł y  k ą c i k ,

W ystarczająca legitymacja
? i i bg BrzyWokiPflfcttf w biurze 'tó b z tó ^ in  w iniê j- 
scowości kuracyjnej gorączkuje się sźjpakó^aty 
jegomość, który ma odebrać przękaź^pticztowy.

— Prószę o legitymację. . .
. Jegoniośó. szuka gorąązkoyyp po.,wszystkich 

kieszeniach.q .^biwaueiu Jokoatnaio ęuioi eia
— Do djabłfi! zdaje mi sję, [że inie matoprzy 

sobie ,żąd uągó, Jo w odu oepbistfgoa^tJ . n u , i
Może pan ma ksiąźecźkęiWOjskOwąTAkt ślu­

bny? . . .  Pozwolenie na brońtAwit nM‘komoitiet ; ' i .
— Niestety, nic . . .  j4czy’zreikpaćzońy gość. . .
Nagle twarz’ jego wypogedzą się,promieniu­

ję. W ciąg a  kięsz^Sr ńją|yT kwadratowy 
kartomk.

— Bi, oto coś lepszęgo jeszcze. Mąjwfoto-
pani p o ró ,p a tn .« <n śt.ó-tgn

■U^l^dnics.ką tu<et3$ fotografję, ppzygjąd« się 
jej, potem jegomościowi i decyduj«: k in

— .g^kouide, zgadza wę. Prosząoto przekaz.
,.bs>? sii* i O Rybak i teściowa,mi. <>i -;d , - Ig

•:̂ ' 5Mr. B\x ł.H -ga^agppęt^ny nud brzegięm 
morza i Waga o ratńńer. Tr u- y ,

IT*'pbflitiel !Na ipó&oc! ‘¿i.ojjp, zpuątpnie 
Tysiąc franków temu, kto ją wyratuje!;.
.uu —t) ph | . .i. ' tysiąc' frapkpwl^ mloĄf
ry bftk* . -yy

Zrzuca bluzę' i rzuca się do wody . . . Po kil­
ku mrmitabh wydódtaje się hą .bfze^^ćiagnąs za 
8‘bbąstiie8ŻteęŚli#ą ofiarę kąpieli. Qpci ją. Wy­
ratowane!

Rzecz dziwna: od chwili, gdy p. Bix .d o jr^  
swą żonę, zainteresowanie jego epąd« /do mini­
mum. Dyskretne trącenie kułokiern w bok przy­
wraca p, B x do przytomńoś Uj , h u

— Moje tysiąc franków, proszę': pena!
— Wvbąc,z przyjacielu, ^zycze zaa/nbaraso-

wauy i'. Brx ; Jestem zrbŹpaczony pomyłką
Wydawało mi się zdaleka, ^ g o p a ję ^ ^ ją ^ o n ę .  
•Tyrbeżerćm ..łe.ś.cjo^i . . .  j .

..- Nó trzeba też initć mego o.echs!- odpiera
iybiik I gfóebfe &ki l ś ź e n ^ ć b . Ile'm am  teraz 
panu dopłacić?


